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bardziej wpływy na półwyspie Bałkań- 


którą sami: jej nieprzyjaciele: dla. niej : 
skim tracił: Celem odzyskania tych ostat- M 


wyszykowali i która, gdyby zechciała, 
mogłaby w powikłaniach politycznych 
‘mieć głos bardzo doniosły. Ażeby jednak 
.cheieć, trzeba najprz iedzieć — wić 


POLITYCZNA 


SYTUACJA 


"W położeniu naszem baczną uwagę 


- zwracać winniśmy na zmiany i modyfi- 
cje, jakie zachodzą na teatrze dzia- 


czy n j acają szkodę ?... 
Tysiące rekrutów, których daje a którzy 
giną w wojnach przez zaborców toczo- 
mych — czy nie są stratą netło z jej wy- 
„dartą łona ?... W wojnie pomiędzy Pru- 
-sami a Austrją (r. 1866 ) bierność Polski 
-w najdzikszy i najokrutniejszy wyzy- 
skaną została sposób, albowiem jak psy 
ze sfór, spuszczeni byli Polacy dla mor- 
dowania się wzajemnie. Ten jest powód, 
dla którego bierność nasza jest silną dla 
nas podnietą do zwracania bacznej 
na polityczno-dyplomatyczne knowania 
uwagi. 
_ Co nam to pomoże ?... — ktos powie. 
Czy zdołamy odwrócić, a przynajmniej 
złagodzić wiszące nad nami ciosy ? 
Położenie obecne cechuje posunięty 
do najwyższego stopnia rozwój milita- 
ryzmu. Mocarstwa miljonowe pod bro- 
nią postawiły armje — armje, w których 
Polacy stanowią procent ogromny ludzi 
uzbrojonych. Fakt ten do tego prowadzi 


wniosku, że, gdyby ci Polacy, co są. 


uzbrojeni, interesując się sprawami po- 
litycznemi, mieli jasno przed oczyma 
postawioną szkodę, na jaką kierownicy 
ojczyznę ich wystawiają, toć by oni prze- 
cie ze stanu biernośei wyjść zechcieli. 
Jest to wniosek naturalny. Chęć prowa- 
dzi do czynu. « Ręka z wolą się prze- 
dłuża i co trudne śmielej zrywa. » Polska 
przy całej bierności swojej posiada siłę, 


dzieć, czego i jak che 


ółwyspie Bałkańskim. Spo- 
wodowało to odłączenie się od zmowy 
gabinetu petersburskiego, który się od- 
łączył w tej myśli, że będzie proszonym 
i będzie mógł się o przystąpienie do 
przymierza mapówrót potargować. Po- 
stanowienie to powziął on w sensie tego, 
do gabinetu berlińskiego zwróconego 
przysłowia: « Przyjdzie koza do woza. » 
Srodze się atoli zawiódł. Bismark, który 
podówczas kierownictwo polityki w ręku 
swoim dzierżył, potrafił Włochy po- 
różnić z Francją w sprawie tunetańskiej 
i Moskwę w przymierzu Włochami za- 
stąpić. Dla Niemiec wypadło to korzyst- 
niej z dwóch mianowicie względów : 
ze względu na kwestję słowiańską i ze 
względu na obezpieczenie się militarne 
-ze strony Francji. W wojnie z tą ostatnią 
udział Moskwy jest — ze strategicznych, 
| jeżeli nie z innych powodów —i trudny 
i niedogodny : Niemcy by musiały armję 
moskiewską własnemi kolejami wozić 
i swoim sumptem żywić; Włochy zaś 
nie tylko, że z Francją o miedzę sąsia- 
dują, ale zajmują oraz w odniesieniu do 
niej stanowisko skrzydłowe, bardzo we 
względzie wojskowym ważne. Wypo- 
środkowane przeto przez gabinet berliń- 
ski przymierze zyskało na dyplomatycz- 
nym Moskwy manewrze. Gabinet peters- 
burski lat kilka Achillesa w namiocie 
| udawał, dąsał się, czekał i coraz to 


TE 


runk 7 
wzajemne trwa do pyta 

czy do jakich pozytywniejszych, 
artykuły gazeciarskie, doprowadzi 
zultatów. y 
` Rezultatem bardzo pozytywnym jest 
wprawdzie wydobycie Moskwy z kłopo- 
tów finansowych ; zobowiązania atoli, 
jakie z niego wynikają, zobowiązując 
jedną tylko stronę, nie są natury poli- 
tycznej. Francja dla tego, że pieniądze 
dała, nie będzie za Rossję wojowała, 
wojowałaby bowiem w takim jeno razie, 
gdyby ze strony zabinetu petersburskie- 
go uzyskać mogła rękojmią, że Róssja 
póty orężanie złoży, póki Francja granie 
reńskich nie odzyska. Rękojmia taka 
jest absolulnie niemożliwą — niemożli- 
wą tem bardziej w momencie obecnym, 
gdy Wilhelmowi II, po wydaleniu ze 
służby Bismarka, udało się zdobyć dla 
potrójnego przymierza życzliwość poli- 
tyczną Anglji. Dla Moskwy, dla wido- 
ków jej na półwyspie Bałkańskim i na 
dalekim Wschodzie, dla dążności jej 
politycznych w ogóle, jest to wypadek 
fatalny. Anglja życzliwości swojej po- 
trójnemu przymierzu udzieliła nie prze- 
ciwko Francji, ale przeciwko temu mo- 
carstwu, co samo jedno pomiędzy mo- 
carstwami europejskiemi dybie na niu 
na całej najżywolniejszych interesów jej 
linji, której krańce opierają się o ujście 


„ Amuru io Dardanele. Zwrót ten życzli- 
< wości angielskiej wzmocnił potrójne 
przymierze, nadał mu akcent i ujedno- 
stronnił je, to jest, ostre onego kanty 
zwrócił przeciwko Moskwie. 

Nie Francji już przeto samej, jak było 
w początkach, za czasów zjazdów cesar- 
skich w Królewcu i Skierniewicach, ale 
głównie Rossji zagraża ono, zagraża tem 
bardziej, że kółko dworskie, które Bis- 
marka, szykującego dynastję merów 
pałacowych, do sadzenia kapusty wy- 
słało, składa się z ochotników popróbo- 
wania hartu szabel pruskich na grubych 
karkach moskiewskich. Pruskie pół- 
urzędowe dzienniki i natchnione broszury 
wskazują to wyraźnie, « Moskwa — 
twierdzą one — prześladująca Niemców 
baltyckich, wydzierająca Finlandczykom 
traktatem zastrzeżoną autonomję i ma- 
chinująca na półwyspie Bałkańskim, 
Moskwa, zaciągająca pożyczki na cele 
wojenne i napychająca wojskami ziemie 
polskie, Moskwa, czyniąca zabiegi oprzy- 
mierze z Francją i utrzymująca przez to 
w tej ostatniej nadzieję i chęci odwetu, 
Moskwa stanowi, jedyną do utrwalenia 
przez młodego cesarza 


ia pocisk 


ów tych języ 


z jego strony działalność gorączkowa, 
wyrażająca się za pomocą usiłowań ro- 
zerwania potrójnego przymierza. Zanim 
działalność tę pomyślny uwieńczy sku- 
tek, upłynie czasu trochę. 

O ! gdybyśmy też z czasu tego odpo- 
wiedni i właściwy zrobić mogli użytek. 

Sród zawikłań politycznych, jakich 
świadkami jesteśmy, bylibyśmy w mo- 
¿ności — gdybyśmy jeno szczerze Ze- 
chcieli i wziąść się do tego umieli — ze 
stanu biernego Polskę wyprowadzić i za- 
pewnić jej głos. 
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KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Warszawa, 20 lipca 1890. 

Były niejakie nadzieje, że zakaz pisania 
o sprowadzeniu zwłok Mickiewicza cofnię - 
tym zostanie, gdy fakt się dokona. Nadzieja 
ta opierała się na jubileuszu i pogrzebie 
Kraszewskiego. Pomiędzy tą ceremonją a 
tamtemi ceremonjami zachodziła analogja 
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prosta i wyraźna. Ale nie. Zakaz utrzymany 


został w całej ścisłości swojej. Nie jest że | uważa 
zapewnienia | 


to dowodem, że prześladowanie narodowości 
naszej wzrasta w miarę, jak rośnie uległość 
nasza? Prawdę tę wypowiedział pierwszy, 
jeżeli się nie mylę, autor « Rzeczy o obronie 
czynnej », o której (o broszurze) parę słów 
powiem później. Dokończyć pierwej muszę 
rzeczy © zakazie. l tak zakaz utrzymany 


znana, ro 
kilka tysi 


PR 


mosti, dając 


A > po zląd | a ty 
strój polityczny śród Polaków. / gi teg 
powodu- udziela organowi nieboszczyka Kat- 


kowa lekkiej nagany, tłumacząc mu, że 
chcąc znać opinję społeczeństwa, śledzić 
należy nie broszury, które są wyrazem opinji 
indywidualnych, ale dzienniki. Poznałby ten 
oj inję, ktoby chciał dowiedzieć się o niej 
z dzienników naszych, dozorowanych przez 
cenzurę. Na przykład. Mamy przecie opinję 
jakąś o Miekiewiezu. O pogrzebie jego, 
z dzienników warszawskich pisał tylko 
Warsz. Dniewnik, zdzienników zaś polskich, 
jeden Kraj. Jaką stąd opinję o opinjach spo- 
łeczeństwa polskiego urobić sobie można? 


We względzie tym dzienikarstwo nasze jest 


probierzem zajzawodniejszym. Opinje ura- 
biają się bez niego i po za niem i trafniej 
wyrażają je od gazet naszych ulotne za gra- 
nicą pisane i drukowane pisemka, W bro- 
szurach zresztą wyraz opinji występuje 


w skupieniu podczas, kiedy w dziennikach, 


pisanych od ręki, wpływ na nią wywierają 
okoliezności, zmieniające się często z dnia 


na dzień. U nas zresztą — jakież opinje wy- 


rażają się swobodnie? Jeden antisemityzm 
używa swobody zupełnej. Przeciwkożydom, 
w imie nawet patrjolyzmu pol:kiego pisać 


wolno. Na żydów się Moskwa zawzięła stra- 


szliwie. Żydzi i polskość prześladowane są 
jednakowo. Nie powiunoż to upamiętać ju- 
„dofobów naszych ? n 

W korespondencji mojej poprzedniej pi- 
-sałem o truciznie, wszczepianej przez mo- 
skali w niewieścią społeczeństwa naszego 
„połowę i wskazałem szkoły, jako kanał, 
„przez który się ona wsącza. Jest to kanał 
główny, zasilany przez źródła, bijące w tej 


“dla tego, że aczkolwiek 


ów ukazuje 


dzie 
ewczyna, 


tej zdarzają się wyjątki; jest to atoli, nie- 
stety, reguła ogólna, obejmująca tę płci nie- 
wieściej sferę, co pod dozorem moskiew- 
skim, przez szkoły przeszła. Musicie mieć A 
próbki z tej sfery na uniwersytetach fran- gł 
cuskich i szwajcarskich. Może się tam na a | 
Polki przerabiają. Te atoli, co w krajuzo- o | 
stają, stanowią zaczyn obojętności dla spra- Z 

wy ojczystej, nie pociągającej ich ani uro- 
kiem, ani też względami utylitarnemi. Bo: f 
stępowe lHumaczą się : « Moskale przecie tak 3 
samo, jak my, rządu nienawidzą. » Ale Mo- 


skale nienawiść rządu odnoszą do Rossji, " | 
one przeto również ją do Rossji odnoszą, co ` b | 
jest rzeczą naturalną, Polskę bowiem znają | 
z nazwiska tylko. I dużo, dużo Polek tego s | 


gatunku depce bruk warszawski ; nie mało Ą 
rozchodzi się po. kraju; część za mąż idzie i. R 
w lono rodzin, co się przy nich formują, 
wnosi indefyrentyzm „patejotyczny ; część | 
indefyrentyżm roznosi w „charakterze gu- M 
wernantek, nauczycielek, biuralistek, urzęd- Be || 
niczek, artystek, aktorek. AT” 

Albo aktorki ( O nich rzec słówko potrzeba 
we względzie towa- 
rzyskim odegrywują one rolę podrzędną i 

nie bywają na wysoko noszących się saloni m 
nach, nie mniej przeto służą za modele na 

„towarzystwo oddziaływujące. Oddziały wa- 
„nie idzie z desek teatralnych. Kobiety się 
na nie zapatrują. Aktorka, zwłaszcza głośna, 
służy za cel uwagi ogólnej i za przed 
‘analizy szczegółowej. Po salonach na 
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po salonikach najskromniejszych, 
$ n  salonikach, w których stoją 
GBA łóżka sypialne, zajmują się nią, mówią o 
niej nie tylko jako o aktorce, ale takoż 

$ jako o kobiecie. I mówią i piszą. Ogół się 
niemi interesuje a interesowanie się owo 

` jest miarą wpływu, jaki się z nich wydziela 

ż samoistnie. Piszę o tem z naciskiem pew- 
BO” nym dla tego, że potwierdzenie słów po- 
TEN wyższych wyuilustrowało się śmiercią tra- 
giczńną Wiśnowskiej, którą pewnego po- 

18 - ranka, śród śladów iświadectw orgji nocnej, 
(A znaleziono pólnagą i nieżywą. Smierć spro- 
wadził jej postrzał w pierś. Tegoż samego 
poranka pułkownikowi od huzarów zamel- 
dował się oficer, nazwiskiem Barteniew, i 
wyznał, że jest Wiśnowskiej zabójcą. Zna- 
leziono w pokoju kartkę z napisem: «Ten, 
co mnie zabił, dobrze zrobił ». Wypadek 
silne sprawił w Warszawie wrażenie i za- 
niepokoil sfery urzędowe z powodu, że do 
sprawy tei wplątanych jest kilka wysokich 
figur, między innemi dyrektor teatrów, grł 
Palicyn. Teatr nasz w obec władz trzyma 
się na slopie etykietalnej grzeczności i ule - 
_głości, nie wykluczającej godności, którą 
nawet niewolnik zachowywać może. Akto~ 
rowie, schodzą się z dyrektorem na sesjach, 
okazują mu służbowy szacunek, słuchają 
jego rozkazów, przyjmują udzielane przezeń 
skazówki i czynią to wszystko dla tego tylko, 
żeby nie narazić instytucji, w której w obec 
publiczności brzmi mowa polska. Po za tem 
żyją z tą publicznością, której służą. Wedle 
reguły tej postępują aktorowie i aktorki. 
-= Wiśnowska, aktorka jedna z najzdolniej- 
szych, ulubiciica publiczności, z reguły tej 
wyłamała s'e. Poszla do imoskali ; moska- 
lami się otoczyła ; w ich towarzystwie noce 
spędzała. Bałuwnuciłu oficerów załogi war- 
szawskiej i babkunucila się sama. Obdukcja 


matką: zostać miała. Smierć jej, jakiem 
rzekł, sprawiła: wrażenie i władze, które o 
pogrzebie Mi:kiewicza pisać zabroniły, cheia- 
ły ażeby pogrzeb jej w manifestacyjny od- 
był się sposób. Palicyn wezwał «xtorów. 
Ani aktarowie jednak, ani publiczność ująć 
się nie dali. Za trumną Wiśnowskiej nikt 
na smęlarz nie poszedł. Była to manifestacja 
w sensie opozycyjnym, wyrażająca naganę 
za.bratanie się z moskalami. 


« Kochajtesia czornobrywi. 
Ta ne z moskalamy, 
Bo moskali czużi lude; 
Smijutsia nad wamy.» (Szewczenko). 


Ten sens i morał tkwił w tej niemej ma- 
nifestacji, wykazującej, że śród nas nie wy- 
gasło uczucie wsiydu. Dzienniki warszaw- 
skie podały do wiadomości. fakt nagi, bez 
żadnych komentarzy, domysłów i rozumo- 
wań. Reporterstwo nawet milezało. I byłoby 
wszystko w porządku, gdyby się nie znalazło 
polskie, luboć nie warszawskie pismo, klóre 
przeznikogunienapadaną Wiśnowskę w obro- 
nę. wzięło Quo titulo? Na lę obronę wy tu 
Ą ramionami wzraszamy i spluwamy. Pomię- 


tronu anstrjackiego, wielkie zachodzi podo- 
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bieństwo Cała różnica w tem, że śród to- 
 wirzyszy orgji nie znalazł się laki, co by 


strzelił. Palicyn bylby to może zrobił, ale 
„Palicym tam podobno nie było. Prawdy 
„ zresztą dojść nie sposób, śledztwo bowiem: 
z rozkaz i « najwyższego » w taki prowadzi 
się sposób, ażeby sprawkę zaluszować 'i 
_ winnych od odpowiedzialności usunąć. 


tego, co mówię powyżej o wsączaniu. W. nic- 


sądowa wykazał:, że za kilka miesięcy 


dzy śmiercią Wiśnowskiej a śmiercią: bara- | 
nownej Vecsera, klórazginęła z ręki zastępcy , 


Barieniewa, jak arcyksięcia Rudolfa, za- 


Awantura Wiśnowskiej jest: ilustracją 


"WOLNE POLSKIE SŁOWO 


wieścią spoleczeństwa naszego połowę za- 
razy moskiewskiej. Jako wypadek pojedyń- 


manek moskiewskim żyje kosztem. Wiś- 
nowska jednak ani do tej, ani do tamtej 
nie należała kalegorji. Wekodziła ona do 
tego rodzaju, z którego się na publiczność 
wydziela wpływ i który winien posiadać 
świadomość, że za wplyw ten jest odpowie- 
dzialnym w obec krzywd, jakich naród do- 
znaje. Aktor, przy obeenym ustroju spo- 
łeczaym, przestał być histrjonem z czasów 
starorzymskich. To obywatel kraju wedle 
tego rozumienia, jakie posiadał i wyrażał 
słowem i czynem nieboszczyk Królikowski. 
Kraj zapomina o tem, biorąc Wiśnowskę 
w obronę z punktu artystycznego. Nie bez 
umysłu organ telimeński milczeniem pomija 
tę okoliczność, że się ona wdawała z mo- 
skalami. Gdyby nie to, imybyśmy ją bronili, 
nie tyle może z punktu artystycznego, co 
z punktu ułomności natury ludzkiej. Zresztą 
— co do czynienia mógł mieć artyzm w or- 
gjach z huzarami i Palicynami?... Niechby 
nam tę zagadkę Kraj rozwiązać raczył. 


Petersburg, 17 lipca 1890. 


Adwokatuję panu Piltzowi. Napadli na 
biedaka, najprzód Szymański, następnie 
Swiętochowski, dalej Głos i Przegląd ty- 
godniowy — napadli, on się bronił i bronił 
niezręcznie. Owóż, może mnie się uda 
oczyścić go trochę z zarzutów, które się na 
niego z tylu na raz posypały stron. Zaczepka 
wyszła od Szymańskiego Adama, autora 

dwóch tomów « Szkieó! zawierających 
w sobie arcydzieła pod postacią opowiadań 
drobnych. Poszło właśnie o tom drugi. 
W Kraju, w feljetonie, pojawiła się recen- 
zja, pomawiająca Szymańskiego, o to naj- 
przód, że na jego bardonie stron mało, o to 
następnie, ż2 elyczne jego pojęcia przymy - 
_kają do pojęć wschodnich. Gdyby Szymań- 
ski był mniej draźliwym, ani by na zarzuty 
te zważał. Krytyce wolno takie lub inne 
mieć o autorze zdanie, wolno zdanie to wy- 
powiadać, wolno się przyltem mylić. Kry- 
tycy i recenzenci wolności tej nadużywają, 
osłaniając nią cele, czy widoki, z estetyką 
najmniejszej nie mające styczności. . Po 
jednak materja inna, która należy do kry- 
tyków krytyki, nie zaś do autorów dotknię- 
tych. Autor utworów własnych sędzią być 
nie może, chociażby niesprawiedliwość za- 
rzutów była jaknajwyraźniejszą. Szarpanym 
był Kraszewski, szarpanym mocniej jeszcze 
i dotkliwiej był Jeż. Jeden i drugi milczał 
i swoję dalej robił pomimo, że, jak przy- 
puszczać się godzi, i jednego i drugiego 
bolaly zarzuty niesłuszne zwłaszeza, Choiń- 
ski zrobił z Jeża rodzaj polwora, szerzącego, 
zgorszenie publiczne w społeczeństwie, 
w łono którego wszczepił pojęcia pozyty- 
wistyczne: i utworzył szkołę, podkopu- 
jącą moralne i obywatelskie zasady. Autor 
« Uskoków », «Z burzliwej chwili» i «Ry- 
cerza chrześcijańskiego » nawet mu za to, 
o ile wiem, szczutka nie dał, zostawiając 
sąd o wartości i kierunku prac swoich pu- 
bliczności i potomności. To samo powinien 
był zrobić i Szymański: byłby na tem nie 
nie stracil ; przedewszystkiem zaś nie bylby 
się skompromitował obroną, w której się 
musiał otoczyć mgłą, zasłaniającą przed 
_ oczami czytelnika przeciętnego istotę zajścia. 
Zamiast wykazania tej istoty, tkwiącej w te- 
będącej przeto natury 


| limenizmie Kraju i 


czy, oderwany, nie by ona nie znaczyła i 
niczego nie dowodziła. Po domach rozpusty 
sporo Polek moskałom się wynajmuje na 
nocne naczynia.Nie mało też t. zw. ulrzy- 
j 


i oskarzył go o nieuczciwość. Spór zasadni- 
czy przeistoczył się przez to w osobistościo- 
wy i stracił doniosłość. Czytelnik (mówię 
zawsze o czytelniku przeciętnym) nie wie, 
o co właściwie chodzi i spór, który, gdyby 
był postawiony jasno, mógłby poprostować 
pojęcia, bierze za prostą kłutnię, wywołaną 
obrazą osobistą. 

Oskarzenie Szymańskiego podchwyciły 
pisma warszawskie, stając po stronie Szy- 
mańskiego przeciwko p. Pilizowi i akcen- 
tując zarzuty przekąsami. Te ostatnie znie- 
cierpliwiły naczelnego redaktora Araju.* Na 
zarzuty odpowiedział zarzutami, które za- 
kończył, jak kończy zazwyczaj ten, co się 
czuje bezpiecznym za płotem i argumentów 
nie posiada: wyraził przeciwnikom swoim 
pogardę. P. Piltzowi, w obec takiego Swie- 
tochowskiego, Potockiego , Popławskiego, 
nie do twarzy z pogardą. Pogarda jego 
utrzymałaby się może w obec jednego Wi- 
ślickiego, mającego to z Pilizem spólnego, 
że redakcją Przeglądu tygodniowego równie 
zręcznie, jak on redakcją Kraju, kieruje. 
Mogliby się gardzić wzajemnie i byłaby rzecz 
w porządku. Co się jednak Swiętochowskie- 
go, Potockiego, Popławskiego tyczy, do 
tych pogarda pana Piltza nie przystaje, są 
to bowiem i pisarze zdolni i ludzie rozumu 
i ludzie przekonań, zasługujący na szacunek 
ogólny a zatem i na szaeunek szanujących 
siebie przeciwników. We względzie lej 
pogardy zręczność redaktorska p. Pillzowa 
nie dopisała. Swoją drogą, ani Prawdzie, 
ani Głosowż racji, zdaniem mojem, przyznać 
nie można we względzie napaścina p. Pillza, 
wy wlekanych z młodocianej jego przeszło- 
ści. We względzie tym— któż bez winy? 
Błędy młodości, takie lub inne, pochodzące 
często z lekkomyślności, często z tempera- 
mentu, są ogólną rodzaju ludzkiego chorobą. 


Piwko młode szumi, póki się nie wyszumi. 


i nie stanie piwem bądź smakowitem, bądź 
obrzydliwem. Piwo, nie zaś piwko sądowi 
podlega. P. Piltz, będąc młodym, przecho- 
dził koleje, obsadzone pokusami i wyboja- 
mi. Mógł się po'knąć. Zdarza się to każde-. 
mu. Przypuszczać nie można, ażeby młodość 
tak redaktora Prawdy, jakoteż redaktorów 
Głosu tak jasną i świetlaną: była, że na niej 
skazy, ani plamki nie ma najmniejszej. 
Sądząe drugich, oglądajmy. się na: siebie 
samych i bądźmy pobłażliwi dla błędów i 
grzechów młodości, dla których pobłażliwe- 
mi są nawet kodeksy karne. Kodeksy ietyka 
dopuszczają poprawę nawet w ludziach 
dojrzałych, gdy jako już dojrzali, występku 
się dopuszczą. Nie godzi się przelo grzechy 
młodości wywlekać i niemi. wciąż w.oczy 
człowiekowi dojrzałemu bryzgać ; nie godzi 
się czynić tego w odniesieniu do p. P:llza, 
kiedy on zarzuty oddał pod sąd polubowny, 
przyjęty przez oskarzającego i sąd go z ta- 
kowych. oczyścił. Pan Piltz, urzędniczek 
w biurze kolei żelaznej, nie obchodzi nas 
zgoła. Obchodzi nas p. Piltz redaktor Kraju, 
pisma posiadającego rozgłos i wywierająe 
cego wpływ — wpływ szkodliwy zdaniem: 
mojem i zdaniem wielu innych. Oto pole, 
na którem go ścigać wolno i należy. Jest to 
pole sporów, polemik i walk zasadniczych. 
Na polu tem atoli gospodaruje cenzura. 
Cenzura ze szczególną nad zasadami czu- 
wa pieczołowitością. 
Tlumaczy te i p» części usprawiedliwia 
publicystów naszych, zniewolonych. zasady 
maskować osobistościami i w tych ostatnich 
ścigać fałszywe poglądy i zgubne kierunki. 
Kierunek Kraju tem się wyraża, że pismo 
to usiłuje z organizmu polski: go powypru- 


nawskróś politycznej, rzucił się na p. Piltza 
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wać wszystkie żyły i żyłki, drgające patrjo- 
tyzmem. Jest to stara dążność telimenizmu. 
Ciocia Telimena, dążności tej gieniusz opie- 
kuńczy, znała się na wszystkiem prawie, 

- zachwycała się dowcipem Kozodusinów, ale 
się na patrjotyzmie nieznała nic a nic. Był 
to dla niej. wilk żelazny. Owóż jej znawstwo 
i jej zachwyty Kraj wszczepia w czytelni- 
ków swoich 1 wielką przysługę wyświad- 
czył by ten, co by językiem cenzuralnym 
szczepienie to jasno i wyraźnie publiczności 
polskiej wykazał. Niechby wykazał przy- 
mierze zakulisowe pomiędzy telimenizmem 
a stańczykierją ; niechby Krajowt wytknął : 
podłość oportunistyczną, niesumienność nau- 
kową (nałamywanie historji) i uziekanie się 
do kłamstw, jak np. w rzeczy kradzieży 
w Ameryce Skarbu narodowego. Kondemnat 
na panu Piltzu znalazłoby się tyle, iżby na 
spisanie ich nie starczyła wołowa skóra. 
Wytykanie ustawiczne grzechów młodości 
doniosłość kondemnat tych obniża i ten- 
dencjom Kraju nie małą przysługę oddaje. 
Ażeby gwóźdź wbić, trzeba go bić w łeb, 
ale nie z boku. Należałoby prasie naszej, 
zwłaszcza postępowej, zaniechać taktyki, 
polegającej na wytaczaniu polemik osobi- 
stościowych. Kraj ma tyle stron słabych, 
naukowych i etycznych, że bez uciekania 
się do osobistości redaktora, można z nim 
skuteczną, nawet pod dozorem cenzuralnym, 
polemikę prowaczić. 

Ale —:ale! W ostatnim numerze Araju 
czytam o okropnościach, jakie zaszły w Pa- 
ryżu, pomiędzy emigracją, przy okazji wy- 
prawiania zwłok Mickiewicza.. Co to za 
okropności? Fakta przytoczone wcale źle 
nie wyglądają. Zdaje się, że to zwykła 
sztuczka telimeńska. Telimenizmowi emi- 
gracja kością w gardle stoi. Kra j szczegól. 
- nie oburza, że moskalofile od udziału w ce- 
remonji wykluczeni zostali. Zdaje się, iżby 
ich sam Mickiewicz wykluczył. 

Dosyć już jednak o Kraju. Powiem słów- 
ko o reformie ziemsłw, rozpoczętej przez 
nieboszczyka Tołstoja a dokonanej przez 
p. Durnowo. Tołstoj chciał je zreformować 
radykalnie, poddając te instytucje, wylęgłe 
w epoce liberalizmu Aleksandra II, pod 
bezwarunkowy dozór i bezwarunkowe prze- 
wodniectwo guhernatorów. Durnowo bez- 
warunkowość tę zmodyfikował. Tołstoj 
chciał, ażeby w ziemstwach zasiadała wy- 
łącznie szlachta (dworianie), posiadająca 
majątki ziemskie. Durnowo i to zmodyfiko- 
wał. Wziął od Tołstoja treść i ubrał ją 
w formy, mające pozór nieco liberalniejszy. 
Obok szlachty powołanemi są do zasiadania 
w ziemstwach inne stany, ale dla szlachty 
zastrzeżoną jest przewaga liczebna. Ziem- 
stwu przewodniczy prezes, zależący od wy- 
borów, ale potwierdzony przez rząd i wy- 
znaczony z.pomiędzy trzech, przedstawio- 
nych przez wyborców. Gdyby się pomiędzy 
tymi trzema nie znalazł błagonadieżny ani 
jeden, w razie takim wybory się powta- 
rzają i powtarzają się tak długo, aż błago- 
nadieżnego 7 łona obywatelstwa wysadzą. 
Nazywa się to rozumną wyborczą wolnością. 
Niepotrzebuję dodawać, że sfera działalno- 
ści ziemstw jest ściśle określoną i że pod- 
legają one bezpośredniemu a bezwarunko- 
wemu gubernatorów dozorowi. Reforma ta 
przeto, w istocie rzeczy, przeprowadzoną 
została w duchu Tołstoja. Nazwano ją « naj- 
wyżej» rozumną, a zatem — po siemu byt — 
rozumną być musi. 


Z Galicji, lipiec 1890. 
Zjazdy w Polsce. 


Hej! ramię do ramienia! 
Mickiewicz. 


Wielki tydzień narodowy, jaki święciła 
Polska przed kilku tygodniami, stanowi 
jednę z najjaśniejszych chwil w ponurych 
i krwawych naszych dziejach porozbioro- 
wych. Wspaniała ta manifestacja pozba- 
wionego gwałtem praw do życia narodu, 
stała się dlań niejako zwiastunką lepszej 
doli : cieplejszy wiatr zawiał w całej Polsce 
i utwierdził pracujących, wlał otuchę w ser- 
ca zwątpiałych ; wielkie imię wieszcza od- 
nowiło i zacieśniło węzeł, jaki nas łączy 
z braćmi Słowianami, — to imię też przy- 
pomniało nas Europie, htóra od miesiąca za 
pośrednictwem prasy coraz częściej i głoś- 
niej zaczyna o nas mówić. Pozyskaliśmy 
więc na wadze, u siebie i zewnątrz. 

Namacalnym dowodem, że życie nasze 
narodowe żywszem zaczyna tętnem uderzać 
są te, tak liczne zjazdy w różnych miejsco- 
wościach naszej drogiej Ojczyzny. Jakkol- 
wiek rządy nasze «opiekuńcze», rozpo- 
rządzające szła, wszelkimi godziwymi czy 
niegodziwymi środkami zjazdom tym repre- 
zentantów wszystkich dzielnie Polski nadają 
granice « prawem dozwolone», to jednak 
nie da się zaprzeczyć, że każdy taki zjazd 
jest jednym krokiem naprzód w dziele od- 
budowania Polski. Zbyt ciasne ramy naszego 
pisma nie pozwalają niestety, na skreślenie 
tego wszystkiego, co się ciśnie pod pióro, 
i dla tego ograniczamy się na podaniu naj- 
ważniejszych i najbardziej charakterystycz- 
nych punktów ostatnich zjazdów. 

Zjazd młodzieży, w Krakowie odbył się 


w d: 4 lipca, bezpośrednio po złożeniu zwłok 


Mickiewicza na Zamku. Miał to być zjazd 
słowiański; młodzież polska rozesłała nań 
zaproszenia, cała prasa demokratyczna a 
nawet Dziennik Polski i Gazeta Narodowa 
najgoręcej poparły myśl tego zjazdu. Po- 
mylili się inicjatorowie zjazdu, wierząc 
w szczerą życzliwość Austrji ku Słowianom 
jej «kraje koronne» zamieszkującym. Za- 
pomnieli oni, że Austrja w ostatniej biedzie 
i tylko dla jaknajdalszego przedłużenia 
sztucznego swego a ciągle chwiejącego się 
bytu, stworzyła na piśmie art. XIX ustaw 
zasadniczych a w nim słowa: Jeder Volks- 
stamm hat ein unwverletzliches Recht auf 
Wahrung und Pflege seiner Nationalität und 
Sprache. A o czemże innem mogliby uczest- 
nicy wieca radzić, jak nie o prawach der 
Nationalität und Sprache? Mimo zakazu rzą- 
du, zebrała się cała młodzież krakowska 
i mnóstwo delegatów tejże z pod 2ch innych 
zaborów, ze Lwowa, Wiednia, Berlina ete., 
a nadto przybyli Rusini, Czesi, Bulgarzy i 
Chorwaci ; byli i posłowie nasi a dr. Lewa- 
kowski żywy w obradach brał udział. Nie 
mówiąc już o najpoważniejszych kwestjach, 


jakie omawiali Polacy, wspomnieć muszę: 


o gorących, do bratniej zgedy i działania 
nawołujących przemówieniach Rusinów 
(jeden mówił imieniem Ukrainy), Bulgarów 
i Czechów. Z jasnych powodów nie mogę 
wyszczególnić pojedyńczych mów, zwłasz- 
cza, że reprezentanci e: k. policji nic nie 
wiedzieli o odbywającym się w ogrodzie 
wiecu. Gdy delegaci bratnich narodów 
mówili o niedalekiej już a jasnej przyszłości 
< najznaczniejszego a zarazem najnieszczę- 
śliwszego plemienia słowiańskiego » — łzy 
stawały w oczach, jak podczas mowy Asny- 
ka lub Lewickiego na \Vawelu. Na zgro- 
madzeniu uchwalono poczynić kroki, celem 


zbliżenia się i poznania wzajemnego i ży- : 


wemi oklaskami przyjęto zaproszenie Cze- 
chów na przyszły zjazd młodzieży w Pradze. - 
Zjazd włościan w Krakowie był jeszcze | 
jaskrawszem pogwałceniem wspomnianego 
wyżej artykułu XIX austrjackiej konstytu- ` 
cji. Włościanie, których tysiące przybyło: 
na uroczystość 4go lipca, a którzy mieli 
radzić o swych sprawach najżywotniejszych. 
(między innemi o nastąpić mających wybo - 
rach do Rady państwa) rozpędzono, a głów- 
nego inicjatora zjazdu, ks. Stojałowskiego, 
aresztowano, niby za rozdawanie wiersza 
o Miekiewiczu, który przeszedł przez cen- 
zurę! Tu już chyba i Moskwy nie trzeba. 
Niespodzianka ta miała ten skutek, że otwo-: 
rzyła oczy nawet najbardziej przez rząd i 
stańczyków zbałamuconym włościanom. 
Zjazd śpiewaków w Poznaniu przyszedł do 

skutku i udał się znakomicie. W smutnem 
dzisiejszem polożeniu Ojczyzny nie powin-. 
niśmy pomijać żadnego najdrobniejszego 
środka, który nas ocucić i wzmocnić jest . 
zdolen. Gdzie chodzi o rozbudzenie zapału, 
odnowienie uczuć czy miłości czy zemsty — 
tam śpiew odgrywa rolę jedną z najważniej-- 
szych. Wiedzą o tem nasi ciemięzcy i dla 
tego przy każdej, nawet wcale nieuzasad - 
nionej sposobności rozkazują komu mogą. 
wrzeszczeć : Boże caria chrani, Gott erhalte 
uns den Kaiser ! i dlatego natchniony wieszcz. 
prosi o i 

Ten śpiew wszechmocnej siły, 

Co martwe wstrząsa bryły, 

I w żyłach wskrzesza krew ! 

Co nieci iskrę zgasłą, 

Rozkuwa pierś z łańcuchów 


I daje życia hasło 
Rzeszy umarłych duchów ! 


Odbyty w dniach 6 i 7 lipca zjazd śpie- 
waków polskich zgromadził w stolicy Wiel- 


'kopolski około 400 śpiewaków, przybyłych © > 


z Księstwa, Prus, Szląska, z pod zaborów ` 
moskiewskiego i austrjackiego. Uprzejmi ` 
Wielkopolanie powołali na prezesa, słyn- 
nego kompozytora Władysława Żeleńskiego 
z Krakowa. Spiewy zbiorowe wywarły im- 
ponujące wrażenie. Poznańczycy z otwar- 
tem sercem przyjmowali miłych gości. Na 
zjeździe zapadło wiele ważnych uchwał — 
a myślą przewodnią naszych dzielnych śpie- 
waków byłysłowa : Póty Polski, póki śpiewu! 
Zjazd lekarzy (chirurgów) polskich w Kra- 
kowie odbył się w dniach od 15-18 lipca i 
zgromadził wielu uczonych z pod wszyst- 
kich trzech zaborów. Nauka postąpiła na- 
przód a temsamem zacni chirurdzy nasi 
nowy liść wawrzynu wplelli do wieńca, 
zdobiącego skronie uszczęśliwionej Ojczy- 
zny. Przewodniczącym obrali profesora Ry- 
dygiera, jego zastępcą był dr. Jasiński 
z Warszawy. Wielce zajmującymi były wy- 
kłady dra Bogdanika (o działaniu karabina 
systemu Manlichera), dra Szumana z Toru- 
nia, Jasińskiego (o pyoktaninie), Łepkow- 
skiego (o leczeniu gruźlicy), Barącza i w. i. 
Zgromadzeni zwiedzali szpitale, pracownie 
lekarskie i kliniki (nowowybudowana chi- 
rurgiczna należy dopierwszorzędnych w Eu- 
ropie). Uczestników zjazdu gościli Krako- 
wianie bardzo “serdecznie, pokazywali im 
osobliwości miasta i podejmowali suto przy 
obiadach, podczas których wznoszono go- 
rące patrjotyczne toasty. ; 
Zjazd historyków polskich we Lwowie był 
może najważniejszym ze wszystkich i trwał 
od 16 do 19 lipca. Uczestników było około 
200 ; przybyli reprezentanci wszystkich ziem 
polskich, a nadto Czesi i delegat akademiji 
rumuńskiej książe Sturdza; nadeszły tele- 
gramy od znakomitych uczonych z Pragi, 
Paryża, Wiednia, Wrocławia i t. d. W zjeź- 
dzie stanowiła większość, tak zwana nowa 


z zimną rozwagą; samych e. k, profesorów 


uniwers i gimnaz. była większa połowa. 


Mieszkańcy miasta, Kasyno, Koło literackie 
prawdziwie po staropolsku przyjmowały 
naszych uczonych; niektóre towarzystwa 
jak Kasyno, Czytelnia akademicka wywie- 
siły biało-czerwone chorągwie. Chłodnem 
było przyjęcie wice-prezydenta miasta dra 
Marchwickiego, którego łączą ściślejsze 
stosunki z c. k. hotelem pod kawkami. 
W mowie powitalnej mówił o Szajnosze, 
Kalince, wypowiedział uroczyście wdzięcz- 
ność znakomitemu WŁ. Łozińskiemu (b. re- 
daktorowi Gazety Lwowskiej) za prace, za 
które Lwów  złotemi (sic) głoskami za- 
pisał imię jego. Sama grzeczność przez 
wzgląd na gości na takie przesadne nie 
pozwalała kadzenie, zwłaszcza, że mówca 
przy wyliczeniu żyjących i zmarłych hi- 
storyków we Lwowie ani słówkiem nie 
wspomniał o prawdziwie znakomitym Szmi - 
cie. Zakończył mówca, że zdobiąca fronton 
gmachu ratuszowego statua gościnności 
otwartymi przyjmyje historyków ramiony 


"ina tym frazesie się skończyło. Ktoby mi 


nie wierzył,niech sobieprzypomni jak wspa- 
niale, jak serdecznie gościł rok temu prezy- 
dent Mochnacki prawników w ratuszu 
i w swoich apartamentach. Z gmachu po- 
wiewały chorągwie polskie a nie jak 


obecnie galicyjskie; przedsionki, wschody 


i sala obrad były prześlicznie przystrojone 
wzieleń, festony, girlandy, chorągwie iherby 
wszystkich ziem i miast polskich. Tego 


= wszystkiego obecnie nie było — mimo, iż 


odjeżdżający do kąpiel prezydent znaczną 
na przyjęcie pozostawił sumę. Pisałem, że 
uprzejmymi byli śpiewacy wielkopolscy, 
oddając ster w ręce krakowianina. Czy 
uprzejmą była Galicja, która oddała ster 
w ręce prof. Tarnowskiego — a z drugiej 
strony, czy Polska nie posiada ani jednego 
takiego historyka, którego bodaj na zjeździe 
uznanoby za głowę. Faktem jest, że preze- 
sem obrano profesora literatury hr. St. Tar- 
nowskiego. Honorowymi prezesami obrano : 
sędziwego Augusta Cieszkowskiego z Po- 
znania i Włodz. Dzieduszyckiego; Tadeusza 
Dzieduszyckiego, Tadeusza Korzona obok 
M. Sokołowskiego obrano wice-prezesami. 
Program obrad zjazdu był bardzo obfity; 
wszystkie referaty były poprzód drukowane. 
Kilka słów mogę poświęcić tylko najważniej- 
szym. Dr. Papće referował o dezyderatach 
pod względem wiernego odtworzenia histo - 
rji Rusi czerwonej; przyjęto 4 jego wnioski 
w tej kwestji ; 4) zestawienie historji osa- 
dnictwa; 2) hist. stanu gospodarstw ziem- 
skich; 8) historji kościoła ruskiego ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem dziejów unji; 4) 


"zbiór relacyj o napadach tatarskich, a nadto 


przyjęto wniosek dra Czernikaaby się zajęto 
opracowywaniem dziejów Galicji od roku 
1772, która ta dzielnica Polski ze wszystkich 
podtym względemjest najwięcej zaniedbaną. 
W rozprawie szczegółowej pierwszy zabrał 
głos profesor uniw. lwow. dr. Szaraniewicz, 
rusin, którego przemówienie, przerywane 
przeciągłymi oklaskami, było najpiękniej- 
szym epizodem całego zjazdu. Dziękuje on 
polakom, że się zamierzają zabrać do głę- 
bszych studjów nad Rusią : « wyświecenie 
historji, rzekł mówca, przyczyni się, daj 
Boże —- jak najprędzej, do uznania przez 
wszystkich tej prawdy, że Polska i Ruś sta- 
nowiły jedne ciało, co zawsze bezstronni hi- 
storycy ruscy jak Celewicz, Petroszewicz 


= i sam mówca konstatują. Co wieki i ko- 
_nieczność dziejowa złączyły, tego żadna moc 
nie rozerwie (huczne oklaski). Ważnym był 


szkoła «krakowska », krytyczna i badająca 
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referat pr. Gabi. prezesa Tow. hist. 
w kwestji, w jaki sposób dałby się rozbu- 
dzić i rozwinąć ruch naukowy na prowincji 
(odczytany przez pr. Balzera). Mówcy Soko- 
łowski, Drzewicki, Dembiński i Rawer po- 
pierali gorąco wniosek i domagali się, by 
prasa gorącej popierała sprawy Fow. hist.; 
przyjęto go jednogłośnie. Wiele ważnych 
referatów (niektóre przez wzgląd na prezesa 
Tarnowskiego) odpadł. Żywą dyskusję wy- 
wołał znakomity referat Tadeusza Korzona: 
« O błędach historjografji naszej w budo- 
waniu dziejów Polski. » Mówca żąda między 
innymi, by zjazd odrzucił subiektywizm 
istniejącej do upadku powstania 1868 r. 
szkoły krakowskiej (stańczykowskiej) w są- 
dzeniu i wykładzie zjawisk dziejowych, 
wybujały tak dalece, że zamiast określania 
cech wieku, faktulub działacza historycznego 
— członkowie jej wysuwają żarliwość dla 
wyznania katolickiego, przesadną uległość 
kościołowi rzymskiemu bezwzględną lojal- 
ność względem dynastji, obronę pewnej 
tylko formy rządu, zalecanie pewnych soju- 
szów, sympatje lub antypatje dla pewnych 
narodów, niechęć do pewnych kierunków 
naukowych lub filozoficznych — jednem sło- 
wem, sprawy swoje osobiste, zatracając 
samą treść nauki, która zarówno potrzebną 
i pożyteczną jest kurji rzymskiej, dynastjom 
i narodom. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos dr. Bal- 
zer; zwrócił się przeciw używaniu nazwy 
«szkoła krakowska », i twierdził, że ta je- 
dynie « szkoła » piszę prawdę. Przemawiali 
nadto pp. Chmielowski, Dembiński, ks. Za- 
łęski (jezuita) i ksiądz Skrochowski, który 
uwagi Korzona nazwał krzykiem subjek- 
tywnym przeciwko przeciwnym pojęciom. 
Przy głosowaniu zgromadzenie tylko w czę- 
ści przychyliło się do wniosków p. Korzona, 
mianowicie, by na posiedzeniach Tow. hist. 
omawiano także historję powszechną i filo- 
zofję historji. Na ostatniem posiedzeniu, 
które się odbyło dnia 19 lipea, zestawio- 
no krótko rezultaty zjazdu, którego prace 
streszczały się w 3ch punktach : wydawnic- 
twa, meloda i prace syntetyczne. Program 
zjazdu spełniono i uchwalono, że następny 
zjazd odbędzie się za lat w Poznaniu, a 
późaiej za lat 5 w Krakowie, jako w 500- 
letnią rocznicę reorganizacji uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Bankietem w salach Ka- 
syna miejskiego zakończono drugi zjazd 
historyków polskich. 

Dla zaokrąglenia charakterystyki zjazdu 
zaznaczyć wypada dwa całkiem sprzeczne 
toasty, wniesione na owym pożegnalnym 
bankiecie. Pierwszy wniósł prof. hr. Tar- 
nowski ; był to niejako szumny, połyskujący 
anons bezgranicznej lojalności i patrjotyzmu 
austrjackiego; była tam mowa o niebie cze- 
skiem, węgierskiem i niemieckiem ; « naj- 


powodów do wdzięczności ku Monarsze i 
Najwyższemu Domowi mającym, jest naród 
polski. » Po wykrzyknięciu Gott erhalte ! ete. 
muzyka wojskowa zagrała hrabiemu hymn 
austrjacki. Gdy pyszny Judasz skończył te 
szyderstwa i policzkowanie Ojezyzny przy 
świadkach z Królestwa i Wielkopolski, po- 
wstał Włodzimierz „Dzieduszycki i wniósł 
w prostych, ale szczerych i rzewnych sło- 
wach zdrowie wspólnej naszej, wielkiej i 
nierozdzielnej Ojczyzny. Z nieopisanym za- 
pałem i nieustającymi oklaskami przyjęto 
te słowa, które tak rażąco odbijały od na- 
puszystych bałwochwalczych hymnów kra- 
kowskiego zaprzedańca.*3 : 

Zjazd pedagogów polskich x Bochni roz- 
począł obrady w dniu 18 lipca; zjazd był 


szezęśliwszym, rzecze hrabia, i najwięcej j 


liczny, rozpoczął się solennem nabożeń- 
stwem, a w wilję zjazdu przedstawien em : 
« Krakowiaków i górali ». Ulice przystrojono 
chorągwiami. Prezesem zjazdu obrano. Z. 


 Sawczyńskiego ze Lwowa, zastępcą dh. 


Gerstmana. Serdeczne i patryotyczne było 
powitanie burmistrza miasta dr. Serafiń - 
skiego, który, zwracając się do młodszych 
nauczycieli, którzy władnąc duszami polskiej 
dziatwy wszystkich stanów, trzymają sztan- 
dar nadziei przyszłości narodu, — rzekł: 
« Ten sztandar ponieście w przyszłość, a 


najzawistniejsze losy niech nigdy z rąk wam 


go nie wytrącą, ani nie skrzywią! Po-ciep- 
łej odpowiedzi pr. Sawczyńskiego, który 
nawiązując do slów: sanabiles fecit Deus 
omnes gentes terrae, wykazał głębokieii sło- 
wy, że nie umarł nasz naród, który w chwili 
rozbiorów ojczyzny znał swoje braki, i tak 
rozumne zdołał obmyśleć środki na ich ule- 
czenie (komisja edukacyjna) i wyborze komi- 
syj; wysłachano odczytów inspeklora Bara- 
nowskiego : «O znaczeniu społecznem nauki 
dopełniającej»,i brata legoż: «Onowymele: 
mentarzu». Następnie vczestnicy zjazdu wy- 


jechali do starożytnego Wiśnicza; tu zwie- 


dzili ruiny zamku Kmitów i Lubomirskich. 
Miasto illuminowano. Prof. sem. Stroka i 
ak. Lewieki mieli gorące mowy. Nazajutrz, 
p. Bernadzikiewicz miał zajmujący wyklad 
« O wpływie szkoły na polepszenie gospo- 
darstw wiejskich. » W sobotę dokonano 
wyboru członków Zarządu Tow. pedago- 
gicznego i wygłoszono kilka pouczających 
odczytów. Na uczcie pożegnalnej mówił p. 
Baranowski .o obowiązkach matki-Polki. 
Ostatnie słowo wypowiedział po rusku prof. 
Korzeniowicz, z Kołomyi; gorące przemó= 
wienie zakończył słowy : Kochajmy się — 


„wszelkiej ciemnocie nie dajmy się! 
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Cesarz niemiecki w nieustającej znaj 
duje się wędrówce. Od czasu jak tron 


zajął, gościem bywa w domu, gdy bo- 
wiem nie za granicami dzierżaw swoich, 


to w obrębie onych wciąż jeżdzi i jeździ. 
W historji równym jemu wędrownikiem 
na tronie był Zygmunt Luksemburczyk. 
W piętnastym atoli wieku inne zacho- 
dziły stosunki. Przy stosunkach obec- 
nych, ta ustawiczna cesarska nieobec- 
ność dowodzi, iżby się Niemcy bardzo 
wygodnie bez cesarza obejść mogły. 
Może się też one na lem poznają i cesą- 
rza od ciężaru panowania uwolnią. Był- 
by to z ich strony krok rozumny i dla 
tego zapewne na krok ten zdobędą się 
nie tak prędko. 

Wilhelm II jest obecnie gościem Alek- 
sandra III. Wjazd jego do Rossji poprze- 
dziły dwie demonstracje prasowe, które 
polityczne sfery moskiewskie w sedno 
trafiły. Jedną z nich jest « podejrzane- 
go pochodzenia » broszura pod tytu- 
łem : Post tenebras lux. Autor onej 
radzi Alzację i Lotaryngję zneutralizo- 
wać i wespół ze Szwajcarją i Belyją 


utworzyć:z krajów tych pas neutralńy, 
uniemożliwiający raz na zawsze wojnę 


pomiędzy Francją a Niemcami. Moska- 
lom się to w wysokim niepodoba stop- 
niu; nie w wyższym wszelako, jak 


KI 


=- takim lepiej milczeć, aniżeli się na nie- 


|... « moskali nie przekonają, a Polaków ba- 


wymawiający Rossji prowincje Baltyc- 
kiei Kinlandję, pomawiający ją o Zza- 
grażanie pokojowi publicznemu i oświad. 
czający jej, że, jeżeli się nie poprawi, lo 
tą ją, spotkać. może nieprzyjemność, że 
-wyrzuconą zostanie po za: 30°, licząc 
wedle południka paryskiego. Organ rze- 


czony, będący tłumaczem myśli hr. Wal- ` 


dersce, dodaje, że cesarza Wilhćlma 
wizyta w Rossji ma na celu namówie- 
nie jej przyjacielskie, ażeby się popra- 
-wiła, w przeciwnym bowiem razie nie 
niknie następstw smutnych, od których 
jej nie zasłonią ani Francja, ani nawet 
‘Serbja z Czarnogórą. Gadanie to wysoką 
prasę moskiewską przejęło indygnacją : 
Swiet nazywa je «głupstwem », « bre- 
dnią», coszezerstwem », a Moskowskia 
W iedomosti upatrują w niem — natu- 
ralnie — intrygę polską, poświadczoną 
wótowaniem posłów polskich w Berlinie 

- na kredyty wojskowe. Kraj — natural- 
nie — od posądzenia tego Polaków broni, 
'zaręczając, żeśmy tak zmądrzeli, iż 
« nauczyliśmy się, że nie przystało nam 
nikomu grozić mieczem kartonowym, 
albo pisać na wodzie traktaty: przymie- 
"rza. » Nam nie przystało tak nas bronić, 
jak nas broni Kraj. Qui s'excuse s'ac- 
-cuse. Jeżeli nie godność narodowa, to 
póczucie przyzwoitości powinno by po- 
-wstrzymywać Polaków od polemizowa: 
niaz pismami moskiewskiemi tembar- 
dziej, gdy się polemikę prowadzi pod 
-dozorem ‘cenzury, przekreślającej Wy- 
-razy wypowiadające prawdę. W razie 


- dorzeczne puszczać rozumowania, które 


` łamucą. Z nami się liczą — dowodzą tego 

prześladowania nieustające, więc i my 
- mamy prawo niejakie liczyć dużo na sie- 
~ bie i trochę na okoliczności. 


„a uzdrawiania pokoju». Wynalazcą ter- 
"minu tego jest, jak się zdaje, cesarz nie- 
miecki. Rzecz polega na straszeniu się 
-wzajemnem a sens onej wyraża się, jak 
następuje : « Lekaj się mnie, jak ja lękam 
się ciebie. » Ponieważ zbrojenie się w cza- 
sach ostatnich zażegnywało wojnę euro- 
- pejską, należy je przeto i nadal utrzy- 
mywać, szykując około niego system 
przymierzy, zwróconych przeciwko mo- 
carstwom, czującym się niezadowolnio- 
nemi. Takiemi mocarstwami są: Francja, 
która się oswoić jeszcze nie może z utra- 
-sta Alzacji i Lotaryngji i Rossja, którą 
odsadzenie od półwyspu Bałkańskiego 
dotyka głęboko i oburza w najwyższym 
stopniu. Do nich przeto stosować się ma 
« uzdrowienie». Wstępna onego opera- 
. -cja przejawiła się pod postacią traktatu 
, pomiędzy Niemcami a Anglją, regulują- 
cego sprawy kolonjalne. W tej samej 
materji toczą się i pomyślny biorą obrót 
układy pomiędzy Anglją a Francją. 
“Symptom to znaczący. Oznacza on, że 
i kierownictwo spraw dyplomatycznych 
-w Europie dostało się w-ręce gabinetu 
londyńskiego, który rzeczom taki zda- 
leka nadaje nastrój, ażeby koszta kura- 


"artykuł półurzędowej Kreuz Zeitung, 


Te ostatnie układają się w kierunku: 


koju », opłaciła Rossja. Ku temu idzie. . 
Czy się dramat do końca pod reżyserją 
angielską odegra, to inne pytanie. Ros- 


-sja jest powiadomioną o nastawionych : 


1a nią sidłach ; obmyśla zapewne spo- 
soby odwrócenia od siebie ciosów « uzdra- 
wiających »; pragnie i lęka się przymie- 
rza z Francją i, jak dotychczas, poprze. 
slaje na zżymaniu się i gniewach, 


wylewających się w jej kazionnej pra- | 


"sie. Przybyła bo jej świeżo na polu za- 
biegów dyplomatycznych. boleśna po- 
rażka. 

-Porażka ta wyraziła się pod postacią 
czterech beratów sułtańskich, udzielo- 
nych w Macedonii biskupom bólgarskim. 
Sullan zobowiązany był do tego wedle 
traktatu berlińskiego i zobowiązanie to 
wyszło od gabinetu petersburskiego, któ- 
ry ha onczas, jako szczególny Bólgarów 
i prawosławia protektor, domagał się 
obsadzenia przez bólgarów eparchji, li- 
czących większą ilość mieszkańców na- 
rodowości bólgarskiej, aniżeli innych. 
Nie było to po myśli patrjarchatu kon- 
stantynopolskiego, piastującego ideę grec- 
ka. Rossja wszelako stawała po stronie 
Słowian przeciwko Grekom i okazywała 
wielki słowiańsko-prawosławny ferwor, 


opiekę wymówiła. Ferwor ów zmienił 
się w żarliwość greko-prawosławną, gdy 
miesięcy temu parę rząd bólgarski zwró- 
cit się do W. Porty z żądaniem dotrzy- 
mania punktu traktatu, tyczącego się 


wstrżymania sultana- od uczynienia za- 
dość żądaniu rządu « nieprawego ». Za- 
biegi te nie sprowadziły rezultatu pożą- 
danego. Sułtan beraty (nominacje) bisku- 
pom bólgarskim nadał, przez co gabinet 
petersburski wprawił w osłu pienie. Prasa 
moskiewskka na wszystkie echa rzuca za- 
pytanie : skąd ci to wzięło ?.. a domyś- 
lając się wpływów potężnych, - które 
memorjałp. Stambułowa wsparły, zwraca 
się z podejrzeniami kolejno do Austeji, 
Włoch, Anglji i Niemiec. W skutek tego 
sekretarz ambasady wydalony został ze 
służby, p. Nelidów zaś otrzymał urlop, 
który — zdaniem niektórych — zmieni 
się w dymissję. Słower:, ną Wschodzie, 
w zakresie działalności najbardziej jej 
na sercu leżącej, Moskwa doznaje nie- 
powodzenia po niepowodzeniu. Że na to 
zasłużyła, o tem chyba nikt nie wątpi. 

W Czechach ugoda czesko-niemiecka 
dogorywa, wykazując coraz to wyraż- 
niej nasłępstwa smutne tej polityki, któ- 
rej chwycenia się doradzają nam nasi 
dyplomaci głębocy i która w odniesieniu 
do nas na trzy rozpada się gatnnki : au- 
strofilizm, moskalofilizm i prusofilizm. 


rykalizmu, wyznając z olwartością, na 
uznanie zasługującą, że jes; organem 
klerykalnym. Myśmy o tem dawno wie- 
dzieli. Nie koniecznie jednak zrozumia- 
łem jest dla nas przyznawanie się tego 
| organu do sprzyjania trójprzymierzu 
z punktu klerykalnego. Obawia się on 


;'cji, mającej na celu «uzdrowienie po- 


który w niej ostygł, gdy jej Bólgarja 


zjednoczonych Ameryki — 


biskupów macedońskich. P. Nelidów 
wszystkie poruszył sprężyny, celem po- 


Przychylił się do niej Czas w imię kle-, 


'dła. Wzięło w niej udział dzieci. 2,000. 


stąpić miało pojednanie? Nie słyszeliśmy 
o tem, nie domyślamy się przeto, jakich 
korzyści spodziewa się Czas ze zwycię- 
stwa protestantyzmu nad prawosławiem. 
Piętrzą się zapewne w głowach dyplo- 
matycznych' kombinacje jakies, na nasz 
umysł za głębokie. Zaznaczamy je więe 
tylko. 
Zaznaczamy oraz prądy pokojowe opi- 
nji publicznej. Znalazły one wyraz swój 
w dwóch kongresach, jakie się odbyly 
w londynie : jeden pod nazwą Konfe- 
rencji międzyparlamentarnej, drugi pod 
nazwą Kongresu powszechnego pokoju. 
W tym ostatnim udział wziął spółziomek 
nasz, p. Włodzimierz Kozłowski, czło- 
nek Rady państwa z Galicji we Wiedniu, 
który głos zabierał i w przemówieniu 
swojem wykazał szkodliwość dla pokoju 
prześladowań religijnych, jakich się do- 
puszcza Rossja na Podlasiu. Mowa jego 
sprawiła wrażenie ; pisał o niej Times. 
Zaznaczymy jesczcze rewolucje, jakie 
miały miejsce w południowej i środko- 
wej Ameryce, a mianowicie: w Argen- 
tynie, w Chili, w San Salvador i Guate- 
mali. Wywołały je przyczyny lokalne, | 
na zewnątrz żadnej znaczniejszej nie 
mające doniosłości. Dowodzą one po- 
trzeby urzeczywistnienia idei stanów 
idei, która i 


w Europie nurtuje. 
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= « Patryota » — pod powyższym tlytu- 
łem zaczął od. d. 18 lipca b. r. wychodzić 
w Philadelfii (Stany Zjednoczone) nowy ty- 
godnik polski, Pojawienie się onego wilamy 
uprzejmie nie dla tego, że chcestać « po nad 
partyami», eo zazwyczaj oznacza zamiar 
stawiania partji nowej, ale dla lego, że wy- 
czytaliśmy w nim wyrazy następujące: « Nie 
będziemy się przytem w żadne mięszać 
kłutnie a wszelkie skandale chętnie zosta- 
wimy innym. » W Ameryce bardzo jest po- 
trzebnem pismo w dobrym, w przyzwoitym 
prowadzone tonie, w tym tonie, jaki panuje 
w stosunkach obywatelskich bez wzglę- 
du na sferę społeczną. Obelgami się nie 
przekonywa przeciwnika. Obelgi, czy to 
w ustach, czy leż w druku, zawsze Wrącą 
karczmą i budzą podejrzenie o nietrzeźwości 
tego, co się niemi popisuje. 

x 
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= Różnica w prześladowaniu. -= War- 
szawski nasz korespondent dwukrotnie pi- 
sał o majówkach, urządzanych przez wła- 
dze śzkolne dla uczniów gimnazjalnych. 
Majówki te są dosłownem naśladowaniem 
podobnych majówek pruskich. Praklyko- 
"wały się one i praktykują w Poznar iu. Dwa 
lata temu jednak, celem przeciwdziałania 
wpływowi germanizacyjnemu, urządzono - 
majówkę polską, która się zupełnie powio - 


W roku przeszłym powiodła się jeszcz 
lepiej. W obecnym, 4,000 płci obojga d 


| 


f 
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chorągiewkami polskiemi, 
uzyki polskiej, w towarzy- 


y odgłos ) 
"stwie 10,000 osób starszych, udało się 
w ordynku z miasta do Urbanowa, gdzie 
zabawa nawskróś polska trwała przez dzień 
caly. No — czy by moskale pozwolili na coś 
podobnego? Pytanie to zwraca się przede- 
wszystkiem do Moskali a następnie do tych 
Polaków, co na Moskali liczą. Nie znaczy 
ono wszakże, ażebyśmy doradzać mieli 
liczenia na Prusaków. Są oni łagodniejszy- 
mi nieco i przyzwoitszymi dozorcami wię- 
zienia. Austrjacy są jeszcze łagodniejszymi 
i przyzwoitszymi. Ani ci, ani tamci jednak 
więzienia nam nie otworzą. Liczmy na sa- 
mych siebie. W Poznaniu nowy prezes po- 
licji, Nathusius, zarządził po handlach ga- 
lanteryjnych poszukiwania za broszkami 
z orzełkiem polskim, i z napisem: « Boże 


zbaw Polskę. » System bismarkowski tępie-. 


nia narodowości polskiej, pomimo że po- 
słowie nasi « poszli do króla», trwa dalej 
w całej mocy. 
x 
; xx 
= Zapytanie. —Na co młodzieży, ma- 
jącej zamiar wstąpić do uniwersytetu war- 


 szawskiego, nakazano do podania i doku- 


mentów dołączać dwie opatrzone podpisem 
własnoręcznym fotografie ? 

* 

x % 


= /nżynierja prawostawna. — W zakre». 
sie wynalazków nie bardzo się moskale: 
odznaczają. I im atoli zdarza: się czynić od- : 


krycia niejakie, pomiędzy niemi zaś takie, 
których doniosłość wielka w przyszłości się 
może dopiero pokaże. Do tego rodzaju od- 
kryć należy, bez wątpienia :- cinżynierja 
prawosławna.» Zwiastują o niem telegra- 
my. Zawiadamiają z Petersburga, że mini- 


ster komunikacji przedstawił do aprobaty 
wielkiego towarzystwa rossyjskiego dróg 
żelaznych 


projekt niepowierzania nadal 
urzędów technicznych osobom, wyznającym 
katolicyzm albo protestantyzm. Srodek ten 
odnosił by się. jeno do gubernji, wchodzą- 


- cych w skład dawnego Królestwa Polskiego. 


Wszyscy urzędnicy wyżsi «mają w nich 


wyznawać prawosłtwie. Rozumieć to chyba. 
należy lak, że w Polsce będzie się wyna- 


lazku ciużyniecji prawosławnej » odbywała 
próba. ; 


* 
«kk 
= Nowy pomnik carski. — Zaprojeklowa- 
nem zostało uczczenie pamięci miezabwien- 
naho pomnikiem. Pomnik Mikołaja I stanąć 
ma w Kijowie. Aleksander IL w Częstocho- 
wy, Mikołaj I w Kijowie, Spieszą się mo- 
skale z zapaskudzaniem nam kraju pomni- 
kami carskiemi, 
* 


= Czestochowa - Poczajów. — W piel- 
grzymkach do Częstochowy biorą udział 


_ wszystkie ludy słowiańskie, moskale nawet, 


jek zapewnia Warsz. Dniewnik, któzy, fakt 
„ten zaznaczywszy, wskazuje ludom sło- 
*wiańskim Poczajów, gdzie się nabożeństwo 
w lepszym jakoby odbywa gatunku. Do 
Poczajowa ciągnęły pątników timy, jak do 
Częstochowy, póki go w prawosławie Mo - 
-skwa nie ubrała. R 

i (AC: 

i . S - - k * s t 

: Curiosum. — W ostatnim (sierpień 1890) 
nrze Ateneum, w kronice miesięcznej, czy- 
tamy następujący spis rzeczy.: «4 lipca. — 
-Kto-był tam i jak to bylo. — Wpływ po- 
grzebu na wybory do rady miejskiej, — 
przykszor cizna po Metternichu, — 
Dwa świadectwa o narodowości Miekiewi- 


"bromi. 


„eza:i o wyznaniu. — Co to jest sekta. — 
Polski zamach stanu w Paryżu. — Kogo 


winić należy. — Pod złym adresem. — Re- 


forma szkolna » i t.d: Kronika zaczyna się 


od wyrazów : « Rozprawy nad reformą 
szkolną w prasie ruskiej» ete. Z tego, co 
reformę szkolną poprzedzić było powinno, 
pozostał jeden wiersz kropek, świadczących 


0 czuwaniu cenzury. Spodziewać się należy, 


że cenzura z czasem i kropki znaczyć za- 


O y 
SPRAWY DMIGRAGYJNA 


- ROZDANIE: NAGROD W SZKOLE POLSKIEJ 


'NA BATINIOLLACH `. € 


W. dniu 580 b. m. pó południu zebrała się 
w Szkole Polskiej liczna publiczność, aby 
uczestniczyć w dorocznej uroczystości rozda- 
nia nagród kształcącej się w tym zakładzie 
młodzieży emigracyjnej. W nieobecności 
prezesa Rady Dra Ksawerego Gałęzowskie- 
go, uroczystemu temu i wzruszającemu ak- 
towi przewodniczył członek Rady p. Józef 
Gałęzowski, który po odśpiewaniu przez 
młodzież szkolną pieśni «Boże coś Polskę », 
w dłuższem przemówieniu poświęcił gorące 


„słowa niegdżałowanej pamięci zmarłego 
przed miesiącem Stamsława Malinowskiego, 


długoletniego Dyrektora Szkoły. Zaznaczyw- 
szy z naciskiem stratę, jaką poniosły Szkoła, 
kraj, Emigracja i całe społeczeństwo pol- 
skie, mówca podniósł trzy wybitne, charak- 
terystyczne momenta działalności śp. Mali-- 
nowskiego, które wypełniły żywot tego za- 
chego patryoty, spędzony na usługach i 


w pracy dla dobra naszej Ojczyzny. W roku. 


1880, widząc, iż kraj nasz walczy za swą 


niepodległość, ujął i on za broń, połączył 


się z walczącymi i nie usłąpił, aż bój upadł 


` pod liczebną przewagą nieprzyjaciela. Zna- 
dazłszy się na wychodźtwie, śp. Malinowski 


łączy się ze współwygnańcami, wiąże w pe- 
wien organizm rozproszone resztki walczą- 
cych, aby szeregi ich się nie rozluźniły i 
gotowe były do wystąpienia, gdy hasło do 


walki podanem znów będzie. Gdy jednak to ; 


hasło nie dawało się słyszeć: dość długo i 
gdy już wątpić nie można było, że walka ta 
na dłuższe niż życie jednego pokolenia roz- 
kłada się termina, zmarły Dyrektor przy- 


„szedł do przekonania, że potrzeba było po- 


myśleć o zorganizowaniu przyszłych zastę- 


"pów, które osiągnąć można tylko przez 


nadanie wychowaniu młodzieży emigracyj- 
nej charakteru wybitnie patejotyczuego i 
moralnego. Temu wychowaniu zrodzonych 
na wychodźtwie polskich latorośli, poświę- 
cil z zaparciem siebie samego śp. Malinowski 
przeszło 40 lat życia swego, kształcąc ich 
umysły, serca, szczepiąc w. nich miłość 
Ojczyzny i poczucie ciężących na. każdym 
Polaku względem niej obowiązków. Po- 
święcenie się jego nie pozostało bez owoców. 


„Znanym jest duch jaki ożywia b. wycho- 


wańców tej Szkoły, dosyć jest przejrzeć 
listę byłych jej uczniów, aby się przekonać, 
jak wielu z nich, dzięki wytrwałej pracy, 
wyrobiło sobie wybitne stanowiska na wszel- 
kich polach działalności ludzkiej, z chlubą 
dla siebie samych i kraju naszego. Rada 
Szkoły, pragnąć zachować patrjotyczną tra- 
dycję zgasłcgo Dyrektora, a zarazem posu- 
nąć Szkołę Polską na drodze rozwoju i po- 


stepu, jakiego obecny czas wymaga, postą- 
'nowiła. powierzyć dalsze 
"Szkoly osobom, które same w tej Szkole 


kierownictwo 


„naukowych, s l 
“Polska już oddawna poszczycić się nemogłą,.- 
| Wzywając w serdecznych słowach młodzież - 


skończyły nauki, żyły jej życiem, przejęły: 
się tradycją jaka w ciągu jej egzystencji się: 
wytworzyła, a oddając się specjalnie zawo= 
dowi nauczania, znają wszelkie wymagania : 
z obowiązkami termi połączone. Jako takieh ~ 
kierowników Szkoły, Rada wybrała dwóch 
byłych uczniów tej Szkoły, powołanych juź 
dawbiej do składu Rady, mianowicie p. 
Artura Stępińskiego, zamianowanego Dytek- 
torem i bezpośrednim kierownikiem szkoły 
ip. Wacława Gasztowiia, zamianowanego 
Inspektorem, czyli delegowanym Rady 
w bliższych szczegółach dotyczących róż- 
nych codzieńnych spraw szkolnych. Prze=* 
wodniczący kończąc swą przemowę, wyraził 
nadzieję, że ogół emigracyjny, znając zae- 
ność, patejotyzm i fachowe uzdolnienie tych» 
nowych kierowników szkoły, ułatwi im == 
na ile to od nich zależeć będzie — tę trudną. 
misję, jakiej się podejmują. RORE 
Następnie zabrał głos w języku franeu- 
skim p. Wacław Gasztowit, członek Rady” 
Szkoły. Wskazawszy na opróżniony naznak 
żałoby po zmarłym Dyrektorze stołek, usta=* 
wiony w miejscu na którem tenże przy każ- 
dej w tym rodzaju uroczystości zasiadał, 
poświęciwszy rzewne wspomnienie “i uzna- 
nie tegoż działalności i bezgraniczncemhu po-* 
święceniu się jego dla wychowania mło= 
dzieży emigracyjnej, zwracając się do ucz- 
niów „Szkoły, zaznaczył, że do hołdu jaki 
śp. Malinowskiemu złożyli w dniu pogrzebu 
cała Emigracja, Rada Szkoły, Stowarzysze- 
nie b. uczniów Szkoly Polskiej i mówcy 
zabierający głos nad olwariym grobem jego, . 
i oni przyłożyli sporą wiązkę wawrzynu, 
niezawodnie najmilszą zmarłemu Myrekto=. 
rowi, przynosząc po zamkóięciu bieżącego - 
rokuszkolnego nagrodyi akcessyty,uzyskane” 
w Liceum i w innych rządowych zakładaceł: 
w takiej ilości, jaką Szkořs 


Szkoły do wytrwania na tej chlubnej drodze 
ido coraz więcej usilnej pracy dla dobra > 
swego własnego, honoru Szkoły i naszego 
sztandaru narodowego, zapewnił ją imio-— 
niem własnem i imieniem nowo zamiano- 
wanego dyrektora, byłego ucznia tej Szkoły 
iod 27 lat jej profesora, znającego dobrze 
jej tradycje, zadanie i dążenie, że znajdzie 
w nich zawsze pomoc. zachętę, całe po- 
święcenie i op ckę. Dołożą obaj wszelkich 
starań, aby Szkola Polska pozostała skarb 
nicą miłości Ojczyzny tu na obczyźnie, za- 
kładem wychowującym ludzi użylecznych 
dla Polski i Francji, jednem słowem odpo= 
wiedzieć zaufaniu, jakiem ich Rada Szkoły, 
powierzając im kierownictwo tej ostatniej, 
zaszezyciła. W spełnieniu tego trudnego 
obowiązku znajdą ułatwienie i pomoc, jeżeli 
uczniowie: odznaczać się będą pilnością .i 
dobrem prowadzeniem się, a ze strony ich 


„rodziców, byłych uczniów Szkoły i w ogóle 


wszystkich rodaków, pozyskają sympatję,t 
pożądane współpracowniciwo. Zaznaczyw- 
szy, że będzie usilneim staraniem nowych 
kierowników zachować Szkole charakter 
narodowy i nawel o ile możności takowy 
spotęgować, p. (Gasztowlt zapewnił, że 
praguą, aby uczniowie w przyszłości, opusz- 
czając szkółę, mówili po polsku i znali do— 
kładnie historję i geografię Polski i obok 
starannego wykształcenia umysłu, serca 
charakteru, pod względem fizycznynt Wy- 
chowywali się na ludzi zdrowych i sil- 
nych. Ze względu na szezupłość funduszów, 
Rada Szkoły zmuszona do zachowania jal 
największej oszczędności, przyjmować bę- 


„dzie w przyszłości na uczniów szkoły tylko 
dzieci z ukończonym 85% rokiem życia. 
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Wszyscy uczniowie, po ukończeniu w Za- 
kładzie klas elementarnych, będą zmaszeni 
poddać się egzaminowi i uzyskać tak zwany 
a certificat d'6ludes ». Tylko ci uczniowie, 
którzy takowy uzyskają. posyłani będą do 
Liceum Condorcet lub do Collège Chaptal, 
aby się tamże kształcili do dalszych zawo- 
dów, odpowiednich ich zdolnościom i zami- 
łowaniu. 

Streszczając mowę p. Gasztowita, żałuje- 
my bardzo, iż dla.szczupłości miejsca nie 
możemy podać jej tu w całości. Dodać tylko 
winniśmy, że wlała ona w słuchaczy naj- 
lepszą otuchę, a na młodzież szkolną wy- 
warła widoczne wrażenie. Końcowy jej 
ustęp, w którym mówca odczytał znaleziony 
w papierach śp. Malinowskiego rękopism 
mowy, przygotowanej przez tegoż na uro- 
czystość rozdania nagród, był prawdziwie 
wzruszającym. Stanowi on niejako testament 
zmarłego Dyrektora. Zaznaczywszy w nim 
obowiązki ciężące na uczniach względem 
rodziców, Szkoły, Polski i społeczeństwa, 
zacny Starzec, który cały swój żywot po- 
święcił dla Polskii jej dzieci na obczyźnie 
zrodzonych, wzywa swych uczniów do zło- 
żenia przysięgi, iż będą pracować pilnie i 
wytrwale, dla dobra własnego i szczęścia 
naszej Polski. « Laboremus pro Patria! » 
Praeujmy dla Ojczyzny! powiedział śp. Dy- 
rektor. Pracujmy wszyscy razem dla dobra 
Ojczyzny! — powtórzył mówca jako jeden 
z nowych kierowników Szkoły. Życzyćby 
gorąco należało, aby słowa te znalazły od- 
głos we wszystkich sercach polskich. 

Jak zwykle, uczniowie Szkoły wygłosili 
deklamacje w języku polskim. Ustępy 
z Jachowicza, Gaszyńskiego, Bohdana Za- 
leskiego, Mickiewicza, i t.d., oddali z dobrą 
wymową i widoczną zrozumiałością rzeczy, 


uczniowie: Kwapiszewski Karol, Todwen 


Eugeniusz, Bogdanowicz, Omieciński, Ko- 
rytko, Stępiński, Poczobut Wincenty, Ła- 
puszewski Andrzej, Konarzewski, Czernik, 
Wacław Gasztowtt i Władysław Ziembiń- 
ski, ostatni dwaj : « Rozmowę Gerwazego i 
Protazego » z «Pana Tadeusza » Mickie- 
wicza. 

Z porządku rzeczy przystąpiono do rozda- 
nia nagród. O ile zauważyliśmy, wywoły- 
wano najczęściej i obdarzano najwięcej na- 
grodami następujących uczniów, których 
nazwiska przytaczamy, o ile je mogliśmy 
zapamiętać. Mianowicie : Muszkat, Gajkow- 
Ski, Niezgoda, Czarnecki, Schriftgiesser, 
Tadeusz Gasztowit, Szewczyk, Todwen Eu- 
geniusz, Łukaszewski, Ziembiński, Bogda- 
nowicz, Omieciński, Rudnicki Grzegorz, 
Wrześniowski, Wacław Gasztowtt i Bułha- 
rowski. 

W Liceum Condorcet zdobyli w roku bie- 
żącym uczniowie Szkoły polskiej: nagród 17 
i 38 akcessytów. Mianowicie : 

W klasie IX : Waliszewski: 2gą nagrodę i 
3 ukcessyty. 

W kl. VII: Zatulłd: 1 akcessyt. 

W kl. VI: Bogdanowicz: Ząą nagrodę 
(d'Excellence), 1szą nagr. (zadania łacińskie), 
2gą nagr. (język niemiecki ) i 5akcessytów. 

Bułharowskt : tszą nagrodę (historja na- 
turalna) i 5 akcessytów. 

W kl. V : Rudnicki Grzegorz « iszą nagr. 
(d'Excellence), 2gą nagr. (ćwiczenia łacińs.) 
i 6 akcessytów. 

Omieciński : gą nagr. (język greeki), 2gą 
nagr. (historja naturalna) i 3 akcessyty. 

W kl. IV: Wrześniowski: iszą nagrodę 
(język niemiecki), 2gą nagr. (historja natu- 
ralna) i 4 akcessyty. 

Stępiński : 8ci akcessyt (język francuski). 

W kl. IH; Gaszłowit Wacław : tszą nagr. 
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(d Excellence), 1szą nagr. (język francuzki), 
‘szą nagr. (język łaciński), 1szą nagr. (język 
grecki), 2gą nagr. (récitation) i szy akcessyt 
(historja i geografia).  - 

Konarzewski: 2:ą nagrodę (język łaciń.) 
i 2gi akcessyt (fizyka). 

Mathématiques préparatoires : Czernik : 2gi 
akc. (rócitation), 4ty akc. (tłómacz. łaciń.) i 
ty akc. (rysunki graficzne i cieniowanie). 

W College Chaptal otrzymał Tadeusz Gasz- 
towtt : 6 nagród i 6 akcessytów. Korytko : 
Sty akcessyt (rócitation). 

W Ecole des Arts décoratifs uzyskali w dro- 
dze konkursu rocznego : Leon Rudnicki : 
2 medale srebrne, 2 medale bronzowe i 
1 akcessyt, a Andrzej Łapuszewski : 8 ak- 
cessytów. 

W Szkole handlowej uczeń Henryk Szer- 
mentowski otrzymał 4 akcessyty. 

Po ukończonem rozdaniu nagród, prze- 
mówił w imieniu Stowarzyszenia b. Uczniów 
Szkoły Polskiej, członek tegoż p. Mękarski, 
zachęcając młodzież szkolną do pracy i pil- 
ności, zapewniając ją o gorącej sympatji, 
jaką żywi dla niej Stowarzyszenie. Spiew 
« Jeszcze Polska nie zginęła » wykonany 
przez uczniów Szkoły, zakończył tę piękną 
uroczystość, która budzić będzie w ucze- 
stnikach miłe wspomnienie. 

+ 
* k 
SPRAWOZDANIE 
Z CZYNNOŚCI SKAKBU POLSKIEGO W SZWAJCARJI 
za czas od.4 stycznia do 31 lipca 4890 r. 

Przychód. —Z końcem roku 1889 było 
w Skarbie 28,126 fr. 95 c.— Dnia 3 stycznia. 
Z redakcji Wo P.Stowa wniesione na rachu- 
nek bieżący frank. 43 e. 53, pomieszczone 
w sprawozdaniu za rok zeszły. — Dnia 30 
marca, Tow. 'polskię. w Zurichu 15 fr. 50.c.; 
dnia 5 kwietnia, ob. Korab z Baden fr. 5; 
d. 6 czerwca, Tow. polskie: z Sofji fr. 100; 
d. 20'cz., Tow. polskie z Schaffhausen fr. 7 
c. 80; d. 30 cz., procent za półrocze ubiegłe 
z Zakładu kredytowego fr. 387 c. 50; d. 2 
lipca, Grupa związkowa z Vaud fr. 40 e. 50; 
d. 18 lipca, Tow. groszowe Polek z Gene- 
wy fr. 200; d. 81 lipca, Tow. polskie w So- 
fji fr. 150; razem fr. 876. 

Razem fr. 29,002 e. 95. 

A zatem po strąceniu wydatków pozostaje 
w Skarbie fr. 28,914 c. 85. 

Rozchód. — Dnia 44 kwietnia, Ob. A. Reiff 
za 250 egzemplarzy Sprawozdania Skarbu 
Polskiego w Szwajcacji za rok 1889 fr. 57 
c. 20; d. 80 czerwca, Materjały piśmierne, 
porto i telegramy w pierwszem półroczu 
fr. 30 c. 90; razem fr. 88 c. 10. — Dnia 30 
czerwca, w Zakładzie kredytowym w Zu- 
richu pozostaje fr. 25,107; — d. 22 stycznia, 
Bank Leu i spółka fr. 8,404 c. 10, (w spra- 
wozdaniu za rok zeszły mylnie wydruko- 
wano fr. 3,461 c. 10); d. 7 sierpnia, takoż 
Leu i spółka fr. 389 c. 856; razem fr. 3,790 
c. 95. — Dnia 7 sierpnia w kasie pozostaje 
fr. 16 c. 90; — razem fr. 28,914 c. 85. 

Razem fr. 29,002 c. 95. 

Zurich d. 7 sierpnia 1890 r. 

T. Witkowski, Prezes.-—Dr. W. Onufrowicz. 
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S- DIicksTEIN, WŁ. Gosiewski, Enw. i WŁ. 
NATANSONOWIE. — « Prace matematyczno- 
fizyczne. Tom II, zeszyt I.» (Warszawa, 
1890). W zeszycie tym,‘ stanowiącym ciąg 
dalszy prac w zakresie nauk ścisłych a obej- 
mującym 244 oct. maj. strounie druku, znaj- 


dują się opracowania następujące : « Uwagi 
o rozwinięciu pewnych funkcyj na szeregi » 
p. J. Sochockiego; «Przyczynek do teorji 
eliminacji » p. WŁ. Krerkowskiego; «O ryt- 
micznych oseylacjach morza » p.M.P. Ran 
kiego; « O sprowadzeniu pewnych całek 
Abelowych do postaci normalnej » p. J. Pta- 
szyckiego; «O teorji cynetycznej zjawiska 
Joule'a » p. WŁ. Natansona; « O warunkach, 
którym stałe przewodnictwa cieplnego kry- 
ształów zadość czynić winny » p. J. Kowal- 
skiego; « Termodynamika zjawisk chemicz- 
nych» p. H. v. Helmoltza, z upoważnienia 
autora przełożył. Tomaszewski; « O prawie 
najwyższem Hoene- Wrońskiego w mate- 
meco, artykuł pierwszy » p. S. Dicksteina ; 
« Własności szczególnych trójek punktów 
trójkąta » p. S. Kępińskiego; « O pewnem 
wnioskewaniu analitycznem w tomie I-ym 
tego wydawnictwa » p. M. A. Baranteckiego; 
« Dowód prawa Gaussa, które dotyczy bł - 
dów przypadkowych » p. Wł. Gosiewskiego; 
«Z dziedziny rachunku całkowego » p. M. 
Ciemniewskiego ; « O prędkości działania che- 
micznego pomięczy glinem metalicznym i 
ługami alkalicznemi» p. J. J. Bogucktego i 
dJ. Zaleskiego. 


— WOT 
NEKROLOGJA 


Hipolit Łopatyński, żołnierz polski. z r. 
1831 i 1863, nauczyciel języka francuskiego. 
w Stanisławowie, zmarł tamże w 79 r. życia. 

T 

Józef Stępowskt, obywatel ziemski, officer 
b. wojsk polskich, zmarł w Błoniu, pow. 
Łęczycki, w 79 r. życia. 


Dr. Jan Kymarkiewicz, dobry Polak i pe- 
len zasług lekarz, członek Tow. Przyjaciół 
nauk w Poznaniu, zmacł d. 19 lipca w Zbą- 
szynie. i 

T 


Aleksander Wambach, oficer b. wojsk - 
polskich, spółwłaściciel hotelu Europejskie- 
go, zmarł w Warszawie ; zostawił po sobie 
ciekawe pamiętniki. 

T: 

Szymon Tokarzewski, w r. 1848 skazany 
na 10 lat Sybiru, wrócił do Warszawy w r. 
1858 ; po powstaniu w 1868, w którem brał 
udział, został powtórnie skazany na Sybir, 
na lat 15 ; po powrocie do swojej ukochanej 
Warszawy, znalazł nie bez wielkich trudno- 
ści pomieszczenie przy drodze żelaznej War- 
szawsko-Terespolskiej i tam żywota swego 
dokończył d. 3 lipca r. b przeżywszy lat 66, 
zostawiając po sobie wdowę bez majątku. 
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Odpowiedzi od Redakcji. = | 


Korespondencje z Krakowa i ze Lwowa, dla braku 
miejsca, zmuszeni jesteśmy odłożyć do numeru na- 
stępnego. 


Nakładem Związku Narodowego polskiego we Fran- 
cji, wyszła broszura pod tytułem : MOWY wygło- 
szone w dniu 28czerwca 1890 r z powodu przeniesienia 
zwłok Adama Mickiewicza z Montmorency na 
Wawel. Cena 50 centimów. Skład główny w Czy- 
telni polskiej, 46, rue de l Arbre-Sec, w Paryżu, 
Przeczytanie onej zalecamy czytelnikom naszym. 


Ob. H. Tchórzewski, krawiec, 40, rue du Mar- 
ché, à Genève, uprasza uprzejmie ob. J. Turskiega 
o przysłanie mu adresu swego. 


A. REIFF. 


Le gźrant-proprićtatre : y 
Paryż. — Druk. polska, A. Reiffa 3, rue du Four, 


